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Uwaga, drużynnik patrzy!

Miały prawo 
zatrzymywać 
ludzi za róż-

ne wykroczenia i wy-
pisywać mandaty. Te-
raz rząd chce odrodzić 
ochotnicze patrole, by 
pomagały w zwalcza-
niu przestępczości, na-
rastającej w rezultacie 
kryzysu gospodarczego.

Na zakorkowanej 
zwykle arterii w cen-
trum Moskwy zgro-
madziło się tego dnia 
wielu ludzi. Grzejąc się 
w promieniach rzadko 
świecącego zimowego 
słońca, przyglądali się 
orkiestrze straży po-
żarnej, która w jasno-
zielonych uniformach 
i błyszczących kaskach 
ćwiczyła przed rozpo-
czynającą się zaraz pa-
radą. Kiedy orkiestra 
miała ruszać, Władi-
mir Kazerzin wkro-
czył ze swymi ludźmi, 
by utorować jej drogę 
przez tłum. Ale Kaze-
rzin to  były nauczyciel 
filozofii, a nie poli-
cjant. Stoi on na czele 
grupy ochotników, 
zwanych drużynnika-
mi, którzy coraz czę-
ściej patrolują Moskwę 
u boku zawodowych 
sił bezpieczeństwa, by 
je wspierać, a czasami 
przeciwstawiać się ich 
agresywności.

– Spójrzcie, jak wy-
gląda ten żołnierz w 
porównaniu z moimi 
ludźmi – mówi Kaze-
rzin z błyskiem dumy 
w oku, wskazując na 
wyjątkowo posępnego 
rekruta, który wraz z 
ochotnikami usiłował 
zaprowadzać porzą-
dek. Byli tam też mo-
skiewscy policjanci, 
którzy spod swoich 

futrzanych czap rzu-
cali zgromadzonym 
gniewne warknięcia, 
wywołując ich oburze-
nie. Tymczasem ludzie 
Kazerzina, głównie 
studenci z czerwonymi 
opaskami na ramio-
nach i kolczykami w 
uszach, uśmiechali się 
i gawędzili przyjaźnie 
z przechodniami, kie-

rując ich na miejsca, 
z których będą mogli 
oglądać paradę, nie 
przeszkadzając masze-
rującym.

Rząd chce odrodzić 
ruch drużynników, by 
pomagali siłom bez-
pieczeństwa przeciw-
stawiać się wzrostowi 
przestępczości i zakłó-
ceniom porządku pu-
blicznego, które mogą 
być następstwem kry-
zysu gospodarczego. 
Rosyjscy parlamenta-
rzyści przygotowali już 
ustawę, która rozszerzy 
uprawnienia ochotni-
czych patroli.

Drużynnicy znik-
nęli po tym, jak po 
upadku Związku Ra-
dzieckiego rosyjskie 
władze przestały ich 
wspierać, ale pojawili 
się znów, w 1999 roku, 
po zamachach terro-
rystycznych na dwa 

wieżowce, w wyniku 
których zginęły setki 
osób, opowiada Irina 
Swiatenko, moskiew-
ska radna. 

– Wtedy ludzie sa-
mi postanowili, że bę-
dą patrolować okolice 
swego zamieszkania, 
mówi. – Nie pytali ni-
kogo o pozwolenie, i 
nie była to inicjatywa 

rządu. To ludzie uznali, 
że jest to potrzebne.

W Moskwie jest 
obecnie 17 tysięcy ta-
kich ochotników, a po-
dobne grupy działają w 
ponad czterdziestu in-
nych regionach Rosji, 
twierdzi Wiaczesław 
Charłamow, jeden z 
asystentów szefa mo-
skiewskich drużynni-
ków.

W stolicy pomagają 
oni policji zapanować 
nad tłumem podczas 
dużych imprez publicz-
nych, takich jak koncer-
ty, mecze, festyny i de-
monstracje. Ulubioną 
imprezą drużynników 
są coroczne obchody 
święta narodowego 
USA, organizowane 4 
lipca przez ambasadę 
amerykańską. 

– Dają nam wtedy 
coś do zjedzenia, a cza-

sami nawet piwo – mó-
wi Kazerzin.

W czasach Związku 
Sowieckiego, wspomi-
na, drużynnicy mieli 
prawo zatrzymywać lu-
dzi za różne wykrocze-
nia i wypisywać man-
daty. Jeśli w trakcie 
patrolu doznali jakichś 
obrażeń, otrzymywa-
li zadośćuczynienie. 
Dzisiaj dostają nie-
wiele ponad darmowe 
przejazdy transportem 
publicznym i czerwone 
opaski. 

– Zajmujemy się 
sprawami, na które po-
licja nie ma czasu, jak 
drobne przestępstwa 
uliczne i prewencja 
– mówi Charłamow.

Nowa ustawa, która 
będzie rozpatrywana w 
parlamencie rosyjskim 
najprawdopodobniej 
tej wiosny, ustanowi 
instytucję drużynni-
ków na szczeblu fede-
ralnym, zezwoli im na 
nakładanie grzywien i 
zapewni zadośćuczy-
nienie w przypadku 
doznania obrażeń w 
trakcie patrolu. Usta-
wodawcy rozważają na-
wet możliwość zezwo-
lenia ochotnikom na 
noszenie broni takiej, 
jak pałki czy pistolety 
gazowe. – Dzięki tej 
organizacji stwarzamy 
społeczeństwu szansę 
walki z przestępczo-
ścią, pomocy w ochro-
nie porządku publicz-
nego i, co szczególnie 
ważne, zwiększenia 
bezpieczeństwa we 
własnym sąsiedztwie 
– przekonuje Władimir 
Wasiljew, przewodni-
czący parlamentarnej 
Komisji Bezpieczeń-
stwa.

Krytycy obawiają się 
jednak, że wyposażona 
w szersze uprawnienia 
policyjna służba oby-
watelska może łatwo 
ulegać korupcji, która 
przeżera siły bezpie-
czeństwa Rosji. 

– Jeśli już dziś ma-
my problemy z kon-
trolowaniem naszej 
policji, co będzie się 
działo, kiedy stworzy-
my strukturę o wiele 
słabiej wyszkoloną i 
mniej zdyscyplinowa-
ną? – pyta Aleksan-
der Czerkasow z mo-
skiewskiej organizacji 
obrony praw człowieka 
Memoriał. – Rezultat 
będzie taki, że for-
macja ta, pozostając 
poza kontrolą, będzie 
wchodzić w kontakty 
z elementami przestęp-
czymi.

Inaczej sądzi Wale-

ry Maksimow, emery-
towany oficer policji, 
który obecnie dowo-
dzi liczącą 126 osób 
grupą ochotników w 
Moskwie. Twierdzi on, 
że skoro wolontariusze 
będą musieli patro-
lować ulice razem z 
policją, ich obecność 
może zniechęcać po-
licjantów do ulegania 
korupcji. – Kiedy są ra-
zem na patrolu – mówi 
– policjant nie weźmie 
łapówki, bo drużynnik 
patrzy.
„The New York Times”

W czasach Związku Sowieckiego patrole obywatelskie złożone ze studentów i babć chodziły po 
ulicach i z polecenia partii komunistycznej wypatrywały chuliganów i drobnych przestępców.

Kiedy są razem 
na patrolu po-
licjant nie weź-
mie łapówki, bo 
drużynnik pa-
trzy

W Rosji drużynnicy są rzadkim przykładem wolontariatu 
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